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i l a s t e  cói*y-

Nasi ojcowie i praojcowie mieli łatwe 
zadanie.

Mieli córkę i wiedzieli co z nią zro­
bić. Trzeba było złożyć dla niej posag o 
ile możności, nauczyć gotować, szyć, go 
spodarować — no i wydać za mąż.

Teraz sprawa znacznie trudniejsza.
Córka wyrasta zaledwie z krótkiej 

spódniczki, to ci oświadcza, źe chce się 
uczyć. Gimnazyura, uniwersytet, powiada 
ci dziewczę — gimnazyum, uniwersytet 
mówi ci żona. Istny kłopot. Posłać do 
szkół to jeszcze stosunkowo łatwa rzecz. 
Ale co pbtem zrobić z taką dziewczyną?

W naszem społeczeństwie nie ma je­
szcze dla niej miejsca — i zachodzi oba­
wa, że dziewczę takie będzie zdeklasowa­
ne. Samodzielną być nie może, bo na 
chleb prędzej każda seminarzystka, a na 
wet szwaczka zarobi, jak ukończona słu­
chaczka uniwersytetu.

Na rozmaite stanowiska boją ją się 
przyjąć — bo jest za inteligentną. Do 
wyższych stanowisk nie dopuszczą jej 
mężczyźni. Cóż więc z taką córą zrobić 
u nas?  Bo jeżeli wydać córkę za mąż jest 
wogóle rzeczą trudną, zwłaszcza bez po­
sagu, to córka z wykształceniem uniwersy- 
teckiem jest wprost postrachem dla kawa­
lerów. Jak ognia młodzież się takiej panny 
boii.

Boją się jej przesadnej samodzielności.
Boją się jej pretensyi.
Boją się jej histeryi.
A nadewszystko mają strach przed jej 

„rozumem".
Bo naprawdę, Bóg raczy wiedzieć, co 

zrobić w małżeństwie z „nad-kobietą".
Bóg raczy wiedzieć, co zrobić z ko­

bietą, u której rozum rozwinięty jest ko­
sztem wrażliwości, kosztem uczucia. Czy 
taka kobieta potrafi nam życie ukwiecić 
delikatnością, wykwintnością i subtelnem 
uczuciem. Czy nie zaginie w takiej kobie­
cie „kobiecość", nieuchwytny niezamącony 
zbytniem poznaniem mechanizmu życia, 
naiwny a tak piękny, taki nam szczęśliwe 
chwile przysparzający stan duszy kobiecej

Pytam kobiety doświadczone, ile by­

ł y b y  przeżyty chwil szczęśliwych, gdyby 
zawsze mikroskopem rozumu, czyto ze 
stanowiska filozofa, czy lekarza analizowa­
ły były te chwile.

A mężczyzna wie. że szczęście które 
mu przysparza kobieta jest tern większe, 
im większe jest u niego przekonanie, że 
kobieta odczuwa je zupełnie t y l k o  u c z u ­
c i em,  wszechwładnie — i zupełnie 
bezkrytycznie.

Wiemy, jaki brak wrażliwości, odzna­

cza zawsze w życiu późniejszem dzieci - 
wychowane przez mężczyzn.

A czyż kobiety o studyach uniwersy­
teckich, inaczej nam dzieci wychowają?

Czyż odnajda one w sobie tę bezgra­
niczną miłość dla dzieci, wykluczającą 
krytycyzm. Tę bezinteresowność, to  ̂ po­
święcenie bezgranic w wychowaniu dzieci?

Coby powiedziano o ogrodnikTi — 
któryby swe róże i inne wonnem kwieciem 
nęcące oko nasze krzewy przez odpowie-
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dnie starania, przemienił — w silne gru- 
bopienne drzewa, by z nich uzyskać do­
bry materyał budowlany lub opałowy.

Szkoda pięknych naszych kwiatów, 
szkoda woni naszych jaśminów, róż i fioł­
ków — zarzuconoby. Drzewa użytkowego 
dość mamy.

Cóż więc zrobić pytam z naszemi ko- 
chanemi córami? Na gąski ich chować ta­
kże nie dobrze.

Oto nie trzeba małpować w szkołach j j  
dla nich przeznaczonych, niewolniczo typu I j  
męzkich szkół. Trzeba odpowiednio do 
ducha czasu rozszerzyć widnokrąg urny-! 
słow y naszych dziewcząt — ale nie kształ­
cić je na urzędników, albo rzemieślników  
ducha. A nasze szkoły zw łaszcza średnie, 
ten skutek odnoszą.

Ciekawa to rzecz.
Narzekamy, że zakłady te zupełnie do 

życia praktycznego naszych ch łopców  nie 
przygotowują, a dziewczęta na gwałt teraz 
do tych szkół posyłamy.

Chyba na teoretyków nie chcemy wy­
chować naszych kobiet.

Skrajności się stykają.
Głupstwem byłoby, kobiety nasze wy­

chowywać w naszych czasach — na lalki, 
ale równem, jeżeli nie znacznie większem  
głupstwem, jest kształcić na uczone.

Trzeba stworzyć nowe typy szkół, w 
których wychowanoby kobietę na istotę 
praktyczną, a równocześnie, by jej zakres 
wiadomości odpowiadał dzisiejszym wymy- 
ganiom.

Kocham kobietę i jako taką ubóstwiam  
ją jako żonę, uwielbiam jako matkę i oto 
dlaczego uważam, że mam prawo zabrać 
głos w  tej sprawie.

Funta kłakówby życie nie było warte, 
gdyby w niem zabrakło miękiej, kobiecej 
dłoni, wyrozumiałości kobiecej, gdyby ko­
bieta nie łagodziła przeciwieństw życio­
wych — nie odpłacała niezmąconem sil- 
nem uczuciem miłości — ciężkich przejść 
w  życiu, w walce o byt.

Ona niech stoi o' ile możności czysta, 
niepokalana, zdała od brudu walki życia, 
a kpem rodzaj męzki, jeżeli ją jako taką 
nie potrafi utrzymać.

41)

i  G O l f j T f i C H  R E I fU O L U C Y l .
FE v . ie ść  z  d z i e j ó w  w s p ó ł c z e s n e j  Rosyi .

(Ciąg dalszy.)

Na twarzy hrabiego pojawił się wyraz 
ironii.

— Tak mówisz teraz, Katia, ale gdy 
wieczór nadejdzie, będziesz myślała i mó­
w iła inaczej. Gdzież tybyś potrafiła żyć 
bez towarzystwa, bez szampanów i św ia­
tła? Takie kobiety, jak ty...

Tutaj przerwał i wskazując na drzwi, 
zapytał z odcieniem zaniepokojenia:

— Cóż to za hałas? Nie słyszysz, 
Katia? Tam się coś stało...

Tancerka podniosła się i przez chwi­
lę nasłuchiwała:

— Tak, masz słuszność — rzekła po 
chwili. Słyszę g łos Anny i jakiś drugi. 
Wygląda tak, jakby się ktoś z nią kłócił. 
Może to krawiec i Anna nie chce go wpu­
ścić... Nie, to Bassow ! Na miłość Boską, 
to B assow ! Poznaję go wyraźnie!

— B assow ? Niemożliwe!
— Ależ tak, tak, B a sso w ! Uciekaj, 

chroń się, póki czas, bo gdy cię tu za­
stanie, nie ręczę za to, co nastąpił O, tu­
taj, d ę te g o  pokoju, a stamtąd do garde­
roby ! Prędko, uciekaj!

1 wypchnąwszy go za drzwi, zamknę­
ła je za nim na klucz, a następnie, po­
rwawszy zostawioną przez hrabiego pa­
pierośnicę, rzuciła ją do pieca.

Zaledwie to uczyniła, drzwi, szarpnię-

Starą panną nigdy nie zostanie — pra­
wdziwa kobieta.

Jestem pewny, żc wszystkie Czytel­
niczki Gońca Polskiego zdanie moje po­
dzielają.

Quo vadis.

Co slazień n iesie?
W fi- _____

Pisze i dziwi się w ostatniej „Poga­
dance tygodniowej" Gońca Polskiego, pan 
Ignotus, że się Lwów wypróżnił bardzo.

Co tu się dziwić!
Jak można przypuszczać, źe szanują­

ca się rodzina zostanie w e Lwowie. Coby 
na to sąsiedzi, znajomi powiedzieli. Czy 
to wypada?

Nie, żeby to ze w zględów  na zdro­
wie, potrzeba było wyjechać, ale to 
przecie udowadnia „biedotę" zostać we 
Lwowie w lecie.

Ma człow iek gospodarstwo uporząd­
kowane, kilka pokoi, łazienkę porządną i 
powodzi mu się nie zgorzej, bo nawet i 
jest ogródek koło domu. Co prawda mógł­
by posiedzieć spokojnie.

Ale jakże można?
Oto pojedzie za drogie pieniądze, bo­

daj ze swej willi w parku stryjskim, do 
Brzuchowic i zamiast w 5 pokojach bę­
dzie się gnieździł w dwóch, słono zapła­
ci, ale za to będzie się kąpał w brudnej 
stawowej wodzie, zamiast w swej w y­
kwintnej, czystej łazience.

Będzie wszystko drożej opłacał, d o ­
stanie wszystko gorsze, będzie się męczył, 
ale stało się zadość wymogom mody.

Jakżeby to wyglądało, gdyby została  
we Lwowie pani radczyni, czy kupcowa, 
jak żona jakiegoś kancelisty, lub greizler- 
nika.

Nie może być — musi być jakaś ró­
żnica.

Noblesse oblige! Trzeba się więc za­
dłużyć, narazić na niewygodę, byleby się 
nie narazić na zarzut, że się jest bieda­
kiem.

mucaagRgs
te gwałtownie, otworzyły się i stanał w  
nich Bassow.

Pokojówka tancerki usiłowała go za­
trzymać, ale on odepchnął ją od siebie z 
taką siłą, że padła z jękiem na podłogę.

— Masz, czegoś chciała! Mnie zatrzy­
m ywać? Mnie, króla słońca?...

Katarzyna cofnęła się przerażona w  
kąt pokoju. Znała gwałtowny charakter 
Bassowa, ale teraźniejsze zachowanie się 
jego było czemś tak niezwykłem i nie- 
naturalnem, że nie mogła go formalnie 
poznać. A potem, sama już jego postać, 
poszarpane odzienie, w łosy w nieładzie i 
wzrok obłąkany — wskazywały wyraźnie 
na to, że to człowiek chory, nienormalny, 
szaleniec. Więc z trwogą patrzyła na nie­
go, czekając, co dalej nastąpi...

B assow  przez chwilę stał jeszcze przy 
progu, poczem, założyw szy ręce na pier­
siach, krokiem wolnym i ciężkim postąpił 
na środek salonu. Twarz jego była w tej 
chwili zupełnie spokojna, tylko wzrok miał 
dziwnie przejmujący wyraz jakiejś głębo­
kiej melancholii.

— Ty jesteś Katya — rzekł obłąka­
ny. — Moja Katya... A ja, król słońca... 
Przedtem, może wczoraj, może wcześniej, 
byłem stary chory i brzydki, teraz ja król 
słońca, pan, wielki możny pan... Katya te­
go chciała, Katya tak kazała... Byłem po­
słuszny, zrobiłem wszystko i miałem sen, 
straszny, bolesny sen...

Słyszę jeszcze dotąd w uszach dziwny 
huk jakby tysiąca młynów i czuję na twarzy 
wiatr mroźny... Idę, wkoło noc, pod sto­
pami przepaść, w głow ie ten dziwny huk, 
a wiatr smaga mtfie po twarzy, bije w mo­
ją pierś, chce strącić w przepaść, a ja wal-

Tego zarzutu boimy się, jak ognia# 
bardziej, jak każdej niesławy — i ta oba­
wa może jest jednym z głównych pow o­
dów, źe takimi jesteśmy — biedakami.

Jest wprost nieprawdopodobuem, ale 
nie mniej prawdziwem, że wicie rodzin 
niszczy się na cały rok, byle tylko nie 
wyglądać na niezamożnych i w mieście 
wakacyi nie przepędzać.

Już w  maju, nawet w kwietniu każde­
go roku, zaczyna maltretować żona męża, 
córa ojca, pytaniem : Gdzie wyjedziemy te­
go roku?

One pytają gdzie - -  on pyta w du­
chu — za co?

W duchu, bo mu nawet brak odwagi, 
postawić to pytanie głośno.

Zarezykować, zakwestyonować wyjazd 
na lato to taka kompromitacya. Coby lu­
dzie powiedzieli?

Zaczyna się więc od kwietnia nie pła­
cić długów, ani krawcowi, ani szew cow i, 
ani nawet sklepikarzowi, a czasem nawet 
czynszu, bo trzeba zebrać pieniądze na 
willegiaturę, — by poświęcić wygody co­
dzienne — niewygodom chwilowym.

Głupoto ludzka — ty jedna jesteś 
bez granic.

Szuka się nadto now ego kredytu — 
bo willegiatura, to droga rzecz.

I taki pantofel — pater fam ilias — za­
dłuża się, maltretuje się potem przez kilka 
tygodni, wykoleja, naraża żonę i dzieci na 
niewygody, nieraz na nudy, byle tylko 
módz powiedzieć: W ysłałem n a t u r a l ­
n i e  rodzinę na wakacye.

Rozum ustaje.
— Panie dyrektorze — mówi ów  pan­

tofel w  banku — nie mogę zapłacić raty, 
bo to wakacye. Nie trzeba zresztą panu 
mówić, to kosztuje.

— Ja to rozumię — odpowiada dy­
rektor banku.

On to rozumie, bo i on tej modzie 
wyjeżdżania hołduje.

Chorzy wyjeżdżać muszą — aTe co 
za cel ma włóczęga zdrowych, zwłaszęza, 
gdy się niema pieniędzy.

— Człowiekowi potrzeba odmiany — 
tłumaczą nasze panie. Temu zdaniu n r -

czę z n.m zmagam się i idę naprzód, c ią ­
gle naprzód, do niego!

Ha! Już... już go nie ma leży, gdzieś 
w przepaści z rozbitą czaszką, skrwawio­
ny, martwy... Katya kazała, abym był pa­
nem, wielkim, możnym panem... Ach, ten 
sen, ten okrutny sen... Uciekłem przed nim, 
daleko, ku słońcu, ale napróżno... Jakie 
to było straszne!.. Wrzucili mnie do pie­
kła, pomiędzy szatanów i złych ludzi. Mę­
czyli mnie, torturowali, ale ja się zmódz 
nie dałem... Tam, w tem piekle ja odży­
łem... Potem uciekłem, aby się zemścić, 
krwawo się zemścić... Psy, łotry, morder­
cy — chcieli mnie zabić, za to ja ich bę­
dę zabijał bez litości, bez żalu, ja król 
s ło ń c a !.. Na kolana przedemną, albo 
śmierć wam wszystkim, wszystkim!..

Bassow, zrazu spokojny, wpadał w  
szał corar większy, a przy ostatnich s ło ­
wach stał się groźny i straszny. Z krwią 
nabiegłemi oczyma i pianą na ustach, wy­
glądał jak potępieniec.

— Na kolana! powtórzył strasznym 
głosem . — Ja, król słońca, ja, bóg zem­
sty, tak rozkazuję ! Na kolana!..

Nagle zamilkł i zbliżywszy się do o -  
kna, nadsłuchiwał z uwagą,

— Słyszysz, Katya, już idą! To moje 
wojsko, moi towarzysze! Będziemy znowu 
bić, mordować, niszczyć, mścić sięl Ty, 
Katya, nie lękaj się! Tobie oni nic nie 
zrobią! Ty narzeczona króla słońca! Ale 
tamci, inni, zginą i śladu po nich nie zo­
stanie I

(C iąg dalszy nastąpi.)
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mniej powinne hołdować nasze ubó­
stwiane.

Oj, bo często kiedy one wyjeżdżają, 
mąż przypomina sobie tę sentencyę „czło­
wiekowi trzeba odmiany".

Otóż, kochane panie, siedźcie cicho 
we Lwowie, i nie narażajcie mężów na 
pokusy.

Tak radzi doświadczony
Quo vadis.

II n a s  i na świ©©ie.
Sprawa drobnego przemysłu.

Kuratoryuni instytutu popierania dro­
bnego przemysłu w Krakowie odbyło o- 
negdaj pierwsze posiedzenie. Delegatów 
ministerstwa robót publicznych, Wydziału 
krajowego, Izby handlowej i przemysłowej 
i Kasy oszczędności m. Krakowa powitał 
prezydent, zaznaczając, że świeże powoła­
nie do życia tego instytutu odda doniosłe 
usługi rękodziełu i przemysłowi nietylko 
w Krakowie, lecz w całej zachodniej czę­
ści Galicyi. Następnie ukonstytuowała się 
kuratorya. Przewodniczącym wybrano pre­
zydenta Leo, zastępcami prezesa izby 
handlowej Dattnera, oraz prezesa Izby rę­
kodzielniczej, radcę miejskiego Kosobudz- 
kiego.

Wywłaszczenie.
Słowo warszawskie zamieściło rozmo­

wę swego redaktora p. D., bawiącego za 
granicą, z wysokim urzędnikiem niemie­
ckim.

Pomiędzy innemi ów urzędnik co do 
wywłaszczenia oświadczył, że w Berlinie 
zetknął się z miarodajnymi ludźmi, i za­
pewnia, że tam o praktyczuein zastoso­
waniu wywłaszczenia nikt nie myśli. „Wiem, 
mówił on — że pan ma stosunki z pol- 
skiem obywatelstwem ziemskiem; otóż u- 
poważniam pana do powtórzenia tego co 
powiadam i powołania się na mnie".

P. D. zapatruje się na powyższe o- 
świadczenie dość sceptycznie. „I słusz­
nie — dodaje Dziennik Poznański — z po- 
dobnemi zdaniami spotkać się można w 
ostatnich czasach wygłaszanemi z ust nie­
mieckich... Przywiązywać jednakże nie na­
leży do nich zbytniej wagi, ani łudzić się, 
że rząd pruski nie skorzysta przeciwko 
nam ze świeżo przyznanej sobie broni, 
groźniejszej od wszystkich dotychczaso­
wych. Kto tak sądzi, ten nie zna chyba 
tradycyi polityki pruskiej".

Prześladowanie Drzymały.
Do wieńca kultury pru'skiej przybywa 

nowy kwiatek. Jest nim fakt napozór dro­
bny, ale dlatego właśnie uwydatnia dobi­
tnie naturę pruską, jak wiadomo, włościa­
ninowi Drzymale nie pozwolono pobudo­
wać domu, więc zamieszkał on w wozie, 
który stał się głośnym na cały świat pod 
nazwą „Wozu Drzymały".

Pierwszy wóz był nader lichy, więc 
patryotyczne nasze społeczeństwo zakupi­
ło Drzymale nowy wóz. Otóż obecnie za­
brano Drzymale z tego wozu kuchenkę i 
kazano mu się usunąć do trzech dni, gro­
żąc w przeciwnym razie wydaleniem.

To postępowanie oburzyło nawet 
wielu Niemców. Drzymałą zajęła się już 
„Straż", a w jej imieniu mecenas Drwęski 
wdrożył postępowanie sądowe przeciwko 
komisarzowi obwodowemu, jak również 
poczynił odpowiednie kroki przeciwko u- 
sunięciu Drzymały.

Sprawa przeprowadzoną zostanie w 
danym razie przez wszystkie instancye.

Nawiązanie stosunków handlowych pomiędzy 
Króletwem polskiem a Czechami.

W Pradze odbyła się narada kupców

polskich z Królestwa, przybyłych z wy­
cieczką zbiorową, z przemysłowcami i ku­
pcami czeskimi. Powzięto uchwały nastę­
pujące: Wyroby przemysłu czeskiego, na­
leżące do działów grafiki, narzędzi rolni­
czych, szkła, pasów i zastosowań elektry­
czności, mogą bezwarunkowo nietylko 
współzawodniczyć, ale i zwyciężyć kon- 
kurencyę wyrobów niemieckich na rynku 
Królestwa Polskiego. Postanowiono wysy­
łać jaknajwięcej czeskich komiwojażerów 
do Królestwa, ułatwiać dyskonto weksli 
kupcom i otworzyć biuro pośrednictwa w  
handlu polsko-czeskim.

Prawosławny zjazd misyonarski.
W Kijowie odbywa się już od kilku 

dni prawosławny zjazd misyonarski. Przy­
było nań prawie w komplecie wyższe pra­
wosławne duchowieństwo rosyjskie i kil­
kuset delegatów duchowieństwa niższego. 
Celem zjazdu miałoby być wedle przemó­
wienia przy otwarciu, nadprokuratora sy­
nodu, Izwolskiego, zastanowienie się nad 
nowemi drogami, któremi prawosławna dzia­
łalność misyonarska miałaby postępować.

W istocie jednak zjazd niewiele bę­
dzie się zastanawiał nad owemi nowemi 
drogami, a głównem jego zdaniem będzie 
postanowić, w jakiby sposób powrócić do 
owych czasów, kiedy to synod łącznie z 
wyższem czynnownictwem wywierał nie­
podzielny wpływ na losy państwa. Dalszą 
troską zjazdu będzie obmyślenie środków 
na ograniczenie praw „innowierców", a 
w szczególności obmyślenie środków dla 
zwalczania katolicyzmu.

Że taki charakter będzie miał zjazd 
można wnosić choćby z tego, że przewo­
dniczącym wybrano archijereja Antoniusza, 
zawziętego wroga Polaków, który w cza­
sie zjazdu również w kazaniu wygłoszo- 
nem przez siebie napadł na Polaków, jako 
na gnębicieli prawosławia i ludu rosyj­
skiego.

Utworzono na tym zjeździe osobną 
komisyę a n t y k a t o l  i c k ą ,  która uchwa­
liła wystąpić z wnioskiem, aby dążyć do 
wydania w drodze prawnej zakazu zawie­
rania małżeństw mieszanych z wyjątkiem 
eparchii chełmskiej i warszawskiej. W tych 
zaś dwóch eparchiach, małżeństwa mie­
szane winne być dopuszczane tylko w ra­
zach wyjątkowych i za otrzymaniem każ­
dorazowego pozwolenia od miejscowego 
biskupa prawosławnego, przyczem nowo­
żeńcy winni złożyć zobowiązanie na pi­
śmie, że małżonek lub małżonka wyznania 
nieprawosławnego nie będzie nakłaniać 
swej małżonki lub małżonka do przyjęcia 
wyznania nieprawosławnego; małżonka zaś 
lub małżonek wyznania prawosławnego 
winni zobowiązać się do wytrwania w 
wierze prawosławnej i do wychowywania 
swych dzieci w wierze prawosławnej.

Co do tej uchwały nawet Now. Wremja 
stwierdza, że sprzeciwia|się ona manifestowi 
tolerancyjnemu, który gwarantuje wolność 
religijną.

Rosyanin o stosunkach polsko-rosyjskich.

Publicysta rosyjski Litowcew bawił 
dłuższy czas w Królestwie i badał sto­
sunki miejscowe, a następnie na podsta­
wie swych wrażeń pomieścił w Rieczi sze­
reg artykułów, które zakończył następują­
cym wnioskiem:

„Wyprowadzając wniosek ze wszyst­
kich moich wrażeń z Warszawy, mogę po­
wiedzieć, że znowu przekonałem się o 
istnieniu dawnej, bardzo dawnej prawdy, 
jedyną przeszkodą w zaprowadzeniu do­
brych stosunków pomiędzy Polakami a 
Rosyanami jest polityka rządowa. I jeżeli 
Duma szczerze dąży do przyjęcia się 
wśród Polaków idei ogólno-państwowej, 
jeżeli pragnie, ażeby idea szlachetnego 
kompromisu znalazła grunt w Polsce, je­
żeli chce wzmocnić rozsądne żywioły w 
kraju i położyć kres bratobójczej walce —

w szystkie jej zabiegi powinne być skięro- 
wane do najrychlejszego zniesienia polity­
ki rusyfikatorskiej w Polsce."

Kongres pokojowy.
Na cześć delegatów międzynarodowej 

konferencyi pokojowej, wydano onegdaj 
bankiet rządowy, na którym byli premier 
i inni ministrowie. Premier wzniósł toast 
na rzecz międzynarodowego ruchu, zmie­
rzającego ku powszechnemu pokojowi na 
co delegaci odpowiadali.

W Turcyl.
Według zawartego w tureckich dzien­

nikach oficyalnego uwiadomienia ciało dy­
plomatyczne w zbiorowej audyencyi uuzie- 
lonej po sełamliku, złożyło sułtanowi gra- 
tulacye z powodu zaprowadzenia konsty- 
tucyi. Sułtan wyraził żywe zadowolenie i 
oświadczył, że jedynem jego pragnieniem 
jest zapewnienie pomyślności kraju. Prze­
prowadzenie konstytucyi już się rozpo­
częło i jak sułtan zapewnił, odtąd kon- 
stytucya nigdy nawet w najmniejszej mie­
rze nie będzie naruszona.

Do głębi był sułtan wzruszony miło­
ścią swego ludu, jaką mu okazano i miał 
powiedzieć do osób bliżej stojących: „Ko­
cham swój nartśd. Zdrajcy dotychczas 
mnie łudzili. Odtąd naród ze mną żyć bę­
dzie, a ja z narodem. Jest pewny wierno­
ści swego narodu". Przy iych słowach 
sułtan był do głębi wzruszony. Osoby 
bliżej stojące widziały łzy w jego oczach. 
Po przyjęciu ciała dyplomatycznego suł­
tan przyjął gen. dyrektora „Banku otomań- 
skiego" i gen. dyrektora Banku „Detto 
publique".

Enver bej w dniu 30 z. m. wygłosił 
z balkonu klubu salonickiego publiczną 
przemowę do ludu, wśród którego znaj­
dowało się wielu Albańczyków. W tej 
przemowie Enver bej oświadczył, co na­
stępuje: Wielkie mocarstwa będą miały 
same na tyle delikatności, aby odwołać 
oficerów i urzędników przeprowadzających 
reformy w Macedonii, zanim pójdzie pod 
adresem mocarstw odpowiednie wezwanie.

Zbrojny pokój.
W Ameryce zawiązała się „Hga poko­

jowych sądów rozjemczych" i mianowała 
swym honorowym prezesem prezydenta 
Roosevelta. Prezydent przyjął godność I 
napisał do ligi charakterystyczny list, z 
którego widać, w jaki sposób Hga i jej 
honorowy prezes zapatrują się na sprawę 
zabezpieczenia powszechnego pokoju. „Są­
dzę, pisze Roosevelt, że naród cały zgodzi 
się na wasz program pokoju, to jest na 
zasadę, że musimy posiadać na tyle potę­
żne środki wojenne, żeby być w stanie 
stawiania czoła każdej zaczepce z obcej 
strony i jednocześnie poddawać pod roz­
patrzenie sądów rozjemczych te zatargi z 
obcemi mocarstwami, które się nadają do 
oddania do takiego rozpatrzenia".

L śsft r e p o r t e r a .

Szanowna Redakcyo!

Znowu źle! Przefacyendowałem moje 
nowe kalosze i water proof na ażurową 
marynarkę i dalsze niewypowiedzialności, 
w tej błogiej nadziei, że się pogoda na­
reszcie jako tako ustali.

Pod tym warunkiem chciałem nawet 
wybrać się do Lubienia, ażeby tam ja, 
biedny chory potrzebujący kuracyi, upada­
jący z nóg dziennikarz

tańczyć do upadłego
na dochód schroniska dziennikarzy tych 
który dziennikarzem nigdy niebył.

Ale tymczasem nieba znowu zesłały

odmianę...
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Swoją drogą spodziew ałem  się pe­
wnych odmian, a mianowicie, że:^

1) hajdamacy staną się ludźmi
2) cesarz Wilhelm przestanie 

poetą
3) Abdul Hamid pożegna się ze 

haremem i pojedzie dc Paźyża do małego 
domku Au Moulin rouge.

4) Że kobiety zarzucą wściekłe kape­
lusze, a będą znowu nosić, w miarę p o ­
trzeby i okoliczności, parasolki i nakrytki 
przystosowane do pięknych swych główek 
i figurek (Vide: Maria Stuart, której prze­
cież gustu nikt nie odmówi!).

Z tego wszystkiego wynika, że należy, 
zanim się kto do Lubienia (albo i dalej) 
zamierza wybrać na wycieczkę, powinien 
się dobrze z kalendarzem, a w pierwszym 
rzędzie z przyrodą porozumieć.

Wasz reporter.

Perl* hr. iarleasleben.
Donosiliśmy onegdaj o wykryciu spra­

wczyni kradzieży pereł hr. Wartensleben, 
wartości 300.000 K dodając, że złodziejkę 
wyśledziło prywatne biuro detektywów. 
Otóż szczegóły tego wyśledzenia są takie, 
że przypominają opowieści o Sherlocku 
Holmesie. Policya rządowa berlińska stra­
ciła już była zupełnie nadzieję wykrycia 
złodziei pereł i w ówczas hr. Wartensleben 
udała się do prywatnego biura detekty­
w ó w  „Jus®, polecając wyszukać sprawcę 
kradzieży. Jako szczególnie podejrzaną, 
wskazała biuru sw ą  byłą pokojówkę, nie­
jaką Steger. Podejrzenie okazało się tra- 
fnem. Długo jednak trzeba było czekać na 
pomyślne rezultaty śledztwa. Ale przecież 
praw da wyszła na jaw ; złodziejkę zgubiła 
miłość?

Marta Steger, wystąpiwszy ze służby 
u hrabiny, zamieszkała w jednym z p o d ­
rzędnych pensyonatów  i zajmowała się 
krawieczyzną. Nie utrzymywała z nikim 
żadnych stosunków, a przecież, pomimo 
to, udało się jakiejś kobiecie, zamieszka­
łej w tym samym pensyonacie, wejść z 
nią w bliską zażyłość. Kobieta ta była 
ajentką biura detektywów. Po  zażyłości 
przyszła przyjaźń i wtedy Steger przyzna­
ła  się nowej przyjaciółce, że wprawdzie 
żyje skromnie, ale gdyby chciała, to mo­
głaby odrazu stać się bardzo bogatą. W 
jaki sposób  nie powiedziała. Czego je­
dnak nie zwierzyła kobiecie, to pow ie­
działa mężczyźnie, narzeczonemu, nie wie­
dząc, że ten „narzeczony", którego przed 
kilku zaledwie tygodniami poznała, był 
również agentem biura detektywów.

Wiedziano więc już, że Stegerowa 
ukradła perły. Należało przeto i perły do­
stać w swoje ręce, a złodziejkę zdema­
skować. Było to właśnie w  czasie, gdy 
rozeszły się pogłoski, że kradzieży dopu­
ścił się hr. Bodo Eulenburg. Zastępca pra­
wny hr. Wartensleben, Dr. Markuse posta­
nowił całą sprawę zakończyć za jednym 
zamachem. Zaw ezwał przeto do siebie Ste- 
gerową i powiedział jej:

— Wiemy już, że pani to ukradłaś 
perły hrabiny. Nimbyśmy je inną drogą 
wydobyli, t iwałoby to zbyt długo, a nam 
są one zaraz potrzebne. Zrobimy więc 
ugodę. Damy pani 10.000 marek, pani nam 
odda perły i zostawimy panią w  spokoju.

Stegerowa wahała się, ale po nara­
dzie z przyjaciółką, detektywem, nastraśzo-

na przez nią, zdecydowała się perły od­
dać. Późno w noc, o 2 po północy, uda­
ła się wraz z „narzeczonym" w miejsce, 
gdzie perły były schowane. „Narzeczone­
go" czekała prawdziwa niespodzianka. 
Perły, w pogoni za któremi policya prze- 
trząsła prawie świat cały, których szuka­
no w Kalkucie i Rio de Janeiro, leżały 
sobie najspokojniej ukryte w oknie parte- 
rowem pod blachą gzymsu pałacu hr. 
W artensleben 1 Perły owinięte w watę wy­
dobyto, a „narzeczony" poszedł z niemi 
do dra Marlcuse’go, aby otrzymać wyna­
grodzenie za zwrot pereł, poczein miał 
spotkać się z narzeczoną pod kawiarnią. 
I rzeczywiście spotkali się tam. Ale tym 
razem przybył z „narzeczonym" komisarz 
policyjny, który zaaresztował Stegerowę w 
chwili, gdy ta chciała wsiąść do tramwaju. 
Tak to perły wróciły do właścicielki, a 
złodziejka w padła  w ręce sprawiedliwości.

Mówimy wiele o rwaniu się narodu 
do handlu, przemysłu, oświaty, pracy spo­
łecznej — i rzeczywiście lud wielkomiej­
ski powoli zaczyna się wdrażać do pracy 
wogóle, a do pracy nad sobą  w szcze­
gólności. Ale to tylko lud, w miastach 
większych zamieszkały, lub fabryczny, przy 
wielkim przemyśle zajęły. Jest to jednak 
zbyt mała cząstka naszego narodu.

Wieśniak nasz głuchym jest jeszcze 
po większej części na wszystkie naw oły­
wania, spędza czasu wiele na lenistwie, 
nie mając możności, umiejętnie a korzy­
stnie, zużytkować swego czasu dla pole­
pszenia w łasnego dobrobytu, a tern samem 
i ogólnego dobrobytu  kraju.

Tu wypadło  nam zastanowić się nad 
życiem mieszkańców licznych miasteczek 
w naszym kraju, z których niemal nigdy 
głos  żaden nie przenika do pism, jeżeli 
nie zajdzie tam nic takiego, co uważanem 
być musi za wypadek nadzwyczajny.

A jednak w tych zakątkach mieszka 
znaczna część ludności kraju całego, na­
leżałoby więc bacznie przyjrzeć się tym 
mieszkańcom miasteczek, by przekonać się, 
jaką też oni siłę narodową stanowią.

Najpobieżniejszy nawet rzut oka na 
życie owych miasteczek już nad wyraz 
przykre czyni wrażenie, gdy u^rzytomnimy 
sobie podobne  miasteczka za granicą.

Miasteczka takie u nas zamieszkiwane 
są wyłącznie przez posiadaczy odziedzi­
czonych po pradziadach domów, do któ­
rych zwykle przylega ogród z pew ną ilo­
ścią drzew owocowych, a prócz tego na­
leży do domu jeszcze kilka morgów pod 
miastem położonej ziemi. Oprócz tych 
„obywateli" znajdziemy jeszcze kilkanaście 
rodzin rzemieślniczych, kilku zniedołęinia- 
łych najemników dziennych, czasem, jakie­
goś osiadłego emeryta i niezbędną inteli- 
gencyę w osobach urzędnika, lekarza, apte­
karza, nauczycieli itd. Handel znajduje się 
wyłącznie w rękach Żydów, zupełnie o d ­
rębnie żyjących i prócz stosunku handlo­
wego, absolutnie nic wspólnego nie mają­
cych z ludnością chrześcijańską.

Inteligcncya miasteczka, uważając się 
za coś nierównie wyższego od tłumu, 
wśród którego i z którego' żyje, spogląda 
na ten tłum z góry i nie chce nic wiedzieć 
o nim, o jego życiu, potrzebach.

Nie zawsze tak jest, — ale tak bywa 
bardzo częsio.

Życie przeciętnego mieszczanina wprost 
budzi zgrozę. Żyje on i utrzymuje sw ą  ro­
dzinę zwykle z pobieranego komornego za 
wynajem lokali w  walących się domostwach, 
pomagając sobie w  tej ciężkiej doli p ło ­
dami ziemi, którą uprawia przy pomocy 
wynajmowanych do tego włościan okoli­
cznych, a wreszcie sprzedaż ow oców  „sa­
dowych" uzupełnia dochód rocznego bu­
dżetu. Jeżeli, który z nich umie nawet jakieś 
rzemiosło, stara się je porzucić i warsztat za­
myka, albo pracuje przy nim tylko w ó w ­
czas, gdy już żaden sklepik nic skredyto­
wać nie chce, a głód zagląda do mieszka­
nia przez wszystkie szczeliny.

(Dok. nasf.)

Trzeba się nim zająć.
P od  powyższym tytułem pomieściło 

onegdaj Słowo Polskie kilka uwag, znane­
go publicysty p. ąża  (pseudonim), którą 
dla ich trafności, jak też szlachetnego ce­
lu w całości powtarzamy:

„Od kilku dni prześladuje mnie pewna 
myśl. Krąży ona, jak natrętna mucha na- 
demną i pozbyć się jej, ani odpędzić nie 
moge.

W dziennikach z ostatniej środy zna­
lazłem następującą notatkę:

W Snopkowie jakiś woźnica w pako­
wał się z wozem ciężarowym w błoto i 
długi czas nie mógł ruszyć z miejsca. Co 
się w takich razach dzieje, wiemy wszy­
scy. Maltretuje się konie tak okropnie i 
tak długo, dopóki nie ruszą. Lecz w  tym 
wypadku i to nie zdało się na nic. W ido­
cznie tego nieludzkiego znęcania się nie 
mógł znieść przechodzący tamtędy, siedm- 
dziesięciosześcio letni staruszek, mjmocnik 
kaflarski, Tomasz Szponda, pośpieszył z 
pomocą, zaparł się, podważył i ruszył wóz 
z miejsca. Ale w tej samej chwili biedny, 
a litościwy starzec traci równow agę, pada, 
dostaje się pod koła ciężko w y ładow ane­
go wozu, który go prawie śmiertelnie 
przygniata i o kalectwo przyprawia.

Doniesienie policyjne kończy się la­
konicznym zw roteui: „Pogotowie ratunko­
we zajęło się ofiarą wypadku i zaopatrzyw­
szy go prowizorycznie na miejscu, odw io­
zło do szpitala".

Jest więc w szpitalu ten biedny, oka­
leczały, dobrego serca staruszek, który nie 
mógł patrzeć na znęcanie się nad końmi i 
zapragnął poratować bliźniego w kłopo­
cie.

Będzie on tam miał dość wolnego 
czasu, aby rozmyślać: co się z nim sta­
nie, gdy wyjdzie ze szpitala, gdzie znaj­
dzie robotę, i czy warto było, idąc za 
pierwszym popędem, mieszać się do nie 
swoich rzeczy, litować nad maltrętowa- 
nem zwierzęciem i starać się pomódz bli­
źniemu ?

Refleksye te, ani na nic ?ię nie przy­
dadzą, ani mu nic nic pomogą, mogliby 
mu jednak pomódz i io skutecznie, czy­
telnicy tej notatki, gdyby tylko chcieli, i 
gdyby im, to, co powiem, do przekonania 
przemówiło.

Tym biednym, litościwym człowiekiem 
trzeba się zająć, poratować, : e dopuścić, 
aby klął chwilę swego sz:ac..emego po ­
rywu.

Wedle stawu grobla.
Ja ofiarnie dla niego honoraryum, 

przypadające mi z redskcyi Słowa za tę 
wzmiankę, a kto da w ięcej?"
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poleca: artysryczsiia w y k j i u m  r a n / ,  m e ó b  3 ł y b v J 
naśladownictwo antyków. — Roboty kościelna w każdy .a 
stylu. — Specyalność: RAWSY a la polskie słuokia pa­
sy (imitacya znakomita), jakotei fabryczna ramy na 
metry począwszy od 80 b. za metr bieżący. — Plany 
kosztorysy na żądania. — Ceny nader p rzys tęp :^  —
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Kryjówka m iliardów .
Na bajkę nieledwie wyglądają dzieje 

odkrycia olbrzymiej żyły złota w Queens­
land w Australii, o czem opow iada sena­
tor z Queenslandu p. St. Ledger w »Wi- 
de Worid Magazine". Gdy około 1850 r. 
odkryto wielkie pokłady złota w Rock­
hampton i Gladstone, zaczęło tam napły­
wać tysiące awanturników z całego świa­
ta. Wzdłuż i wszerz przeszukując olbrzy­
mie i puste obszary, wszędzie próbowali 
dokopać się złota, lecz większość pow ró­
ciła z niczem. Niejeden z nich w ówczas 
przeszedł zapewne obok pewnego wzgó­
rza, które wznosiło się na otwartej zew­
sząd równinie, kryjąc we wnętrzu swem 
nieprzebrane skarby czystego złota. W 3U 
lat później dopiero, dzięki przypadkowi, 
odkryto, co mieści wuęirze ow ego wzgó-

rZ3' Było to w 1882 r. gdy bracia Mor­
gan wyruszyli z Rockhampton pod prze­
wodnictwem pewnego człowieka, który za 
400 koron obiecał wskazać im bogate p o ­
kłady srebra. Wskazał im on miejsce, 
gdzie na powierzchni widać było w praw ­
dzie ślady miedzi i złota, lecz wnet p o ­
kazało się, że dalsze kopanie wcale się 
nie opłaci. Wieczorem więc tego samego 
dnia rozczarowani poszukiwacze skzroow 
postanowili powrócić do domu. Niebawem 
jednak spadła gwałtowna ulewa, a potoki 
wezbrały tak, że musiano zboczyć z dro­
gi. Na drugi dzień, w niedzielę, znalezio­
no wreszcie schronienie w opuszczonym 
szałasie pastucha. W ów czas Edward Mor­
gan zaproponował, aby dla zabicia czasu 
zbadać sąsiednie wzgórza. Znudzeni tow a­
rzysze zgodzili się i zaczęto kopać u p 
wzgórza, w  miejscu, gdzie obecnie rozle£a 
się świst maszyn parowych i szczęk rydli. 
Niebawem Edward Morgan znalazł wielki, 
czarny kamień. Po chwili spostrzeżono, 
że całe wzgórze kryje w sobie same takie 
czarne kamienie. Nie było więc po co 
dłużej kopać. W dw a dni potem, po po­
wrocie do domu, któryś z braci znalazł w 
kieszeni kamień, który wziął wówczas ze 
wzgórza, zapomniawszy o tern zupełnie. 
Gdy zbadał go bliżej, spostrzegł, że ten 
niepozorny, czarny kamyk błyszczy cały 
od złota. Natychmiast przedsięwzięto po ­
nowne badanie wzgórza, które wykazało, 
że tonna tego kamienia zawiera niemniej 
jak 3.700 uncyi złota. Bracia Morgan ku­
pili więc za śmieszną cenę 12.000 koron 
całe wzgórze i w roku 1893 zaczę.y się 
roboty. Od tego czasu wydobyto tam za 
250 milionów złota. Przedsiębiorstw a Mor­
ganów nie można nawet nazwać kopalnią, 
bo ruda leży na wierzchu; rozsadza się 
skałę dynamitem i zbiera potem iozkru- 
szone bryły tak, jak w kamieniołom,c.

1 A

nlczoną III dzielnicą, oraz placem Gołu- 
chowskiego, ulicą Hetmańską, placem św. 
Ducha, ulicą Teatralną, placem Kapitulnym, 
Rynkiem, ulicą Ruską, Podwalem, Pias.k o '  
wą, Leśną, stąd linią prostą  do k°śc i° ła  
św. Wojciecha, ulicami sw. Wojciecha i 
Teatyńską, aż do drogi Kiselkr.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej, dr. Ignacy Dem­
bowski, nie będzie udzielać w bieżącym 
tygodniu audyencyi, w poniedziałek i we

Śr° d Fundacya im. T eofila  Wiśniowskiego.
W piątek przedpołudniem w kancelaryi 
prezydenta miasta wypłacono zasiłek z 
fundacyi gminy m. Lwowa ku upamiętnie­
niu rocznicy stracenia Teofila Wiśniow­
skiego. btypcndyum to w tym roku nada­
no Antoniemu Madurze, czeladnikowi kra­
wieckiemu. Wynosi ono 200 K a jest prze­
znaczone statutowo dla biednego czela­
dnika rzemieślniczego, przynależnego do 
Lwowa, religii rzymsko-katolickiej, Polaka. 
Eundacya jest wieczysta, a istnieje od r. 
1897. W akcie wręczenia stypendyum u- 
czestniczyli pp. wiceprezydent Enter, radni 
Gubrynow icz  i Szydłowski i radca magi­
stratu Chęciński.

Euzamina państwowe przepisana dla 
kandydatów na gospodarzy leśnych rozpo 
czną sic dnia 1 września br. we Lwowie, 
a c«zamina przepisane dla pomocników 
technicznych w służbie leśnej i ochronnej 
dnia 14 września we Lwowie i Prze­
myślu.

Pomoc państwa z powoda klęsk ele 
menłarnych. Udzielając zapomóg doraźnych 
na pierwszą pomoc dla ludności, dotknię­
tej wylewami i gradem, namiestnictwo po ­
leciło równocześnie s tarostwom , aby do 
ośmiu dni przedłożyły dokładny wykaz 
gmin, dotkniętych klęskami i oszacowanie 
szkód w  przybliżeniu. Skoro to polecenie 
zostanie spełnione, nastąpi rozdział za p o ­
móg z funduszu, udzielonego namiestnictwu 
przez ministerstwo spraw  wewnętrznych. 
Także ministerstwo rolnictwa przeznaczyło 
na złagodzenie klęski, grożącej z pow odu 
braku paszy, znaczniejszy kredyt, który o d ­
dało do rozporządzenia namiestnictwa. 
Kredyt ten obrócony będzie głównie na 
zakupno paszy i rozdzielanie jej między 
potrzebującą ludność po  zniżonych ce­
nach.

Kalendarzyk:
Dziś rzym. kat. Znal. św. Szczepana, 

gr. kat. Symeona prep.
Jutro rzym. kat. Dominika wyzn., &>. 

kat. Maryi Magdał.
Odznaczenie. Ojciec św. Pius X. za­

mianował p. Józefa Wysockiego, em. nad­
inspektora kolei państwowych we Lwo­
wie swoim szambelanem.

Wybór uzupełniający posła  do Rady 
państwa z 1 okręgu wyborczego we Lwo­
wie, w miejsce śp. dra Godzunira Mau.- 
chowskiego, odbędzie się dnia 7 września, 
a ewentualny wybór ściślejszy dnia 11 
Września. . , ,

Okręg wyborczy 1. 1 obejmuje część 
V dzielnicy (śródmieście) i część IV dziel­
nicy (Łyczakowskie) miasta Lwowa, ogra-

Czy cholera? Jak donoszą z P o d w o - 
łoczysk, zmarło tam w ostatnich dniach 
nagle kilku izraelitów, wśród podejrzanych 
objawów. Krążą pogłoski, że były to w y­
padki cholery. Pogłoski te wywołują w 
mieście i okolicy zaniepokojenie zw ła­
szcza, że dotychczas im nie zaprzeczono 
ze strony władz, ani też nie zarządzono 
żadnych środków  ostrożności.

Zamordowanie własnego dziecka. P o ­
daliśmy w ostatnim numerze o sirasznem 
morderstwie, Sj:ełnioncm przez Zuzannę 
Pow roźnikow ą na własnej córce Helenie. 
Dziś dodajemy kilka szczegółów. Otoż 
pokaźnie s ę ,  że Powroźnikową wydalił ze 
szpitala dr. Sawicką jako zdrow ą i niechciał 
jej zatrzymać mimo próśb usilnych 
mera, który sam widział kiepski stan u- 
mysłu swej żony. Powroźnikową zacho­
wywała się cały czas w domu tak, że 
mąż ciąele drżał o życie swych dzieci. 
D w a razy przedtem chciała córkę życia 
pozbawić. Raz chciała ją  utopić, a drugi 
raz wciągnęła ją  do szopy i nożem chciała 
iei gardło poderżnąć. Wtedy córkę urato­
wał syn najstarszy Władysław. W sobotę 
w południe odstawiono morderczynię do 
sądu krajowego, przy ul. Batorego. Ona 
zachowuje się całkiem spokojnie, ale cała 
jej postać czyni wrażenie, silnie umysłowo 
chorej.

-  S tare  monety. Przy robotach me­
lioracyjnych wykopano w Olesku na tam­
tejszych bagnach przeszło 600 monet 
srebrnych i miedzianych, różnych rozmia­

rów, z czasów W ładysława Jagiełły. Mo­
nety ukryte były w dwu miejscach nieo­
podal siebie i jak świadczą resztk‘ ^ ;  
kicn zawiązane być musiały w p ł a c h t  
P l e n n ą  Nadto jedna część złożona w 
p i ..ku, zawierała dwa pierścienie srebrne 
z nieknemi i oryginalnemi rzczoami. częsw 
tych monet i pierścień, zabrał od włościan 
kierownik robót, inżynier Wydziału kraj., 
p. Andrzej Kornelia, resztę odebrał pan 
Bronisław Ujejski z Serczynki. Sprawą 
zajął się prof. Hadaczek ze Lwowa.

— Nieszczęśliwy wypadek przy budo­
wie. We środę, 29. lipca, przy budowie 
kolonii robotniczej, rafineryi nafty w Bo- 
guminie na Śląsku, spadły z r^ SZi0'v̂ a‘ 
nia trzy dziewczęta, z ktorycn jedna  
poniosła  śmierć na miejscu, dwie zaś inne 
zostały ciężko pokaleczone.

-  lnterosa «a chłopskiej skórze. Czy­
tamy w Knryerze Lwowskim: Przed 5 laty 
przybył na stałe do Niska kancelista są- 
dowy^ p. Adam Domański ze sw ą żoną 
Zofią. W kilku dniach po objęciu w są­
dzie urzędowania umiał on naczelnikowi 
sądu, radcy Fornelskiemu, tak się p rzypodo­
bać, iż stał się jego praw ą ręką i otrzy­
mał w zar/.ąd udzielanie pożyczek z kasy 
sierocińskiej chłopom, który to urząd 
udzielania pożyczek z kasy sierocińskiej 
piastował p. Domański aż do maja 19Uc». 
Przez cały ten przeciąg czasu p. Domań­
ski, ufny w bezkarność, ze sw ą małżonką 
urządził sic tak sprytnie, iż udzielał poży­
czek chłopom za grube, a  wzięte przed­
tem kubany w gotówce, naturaliach i ko­
sztownościach, a jeżeli się ktoś pierwej 
nie opłacił sowicie, nie otrzymał pozyczki. 
Ten świetny interes, robiony na chłop­
skiej skórze, o czem już i wróble na d a ­
chu śpiewały, byłby p. Adam Domański 
razem ze sw ą  połow icą prow adzd  w nie­
skończoność, gdyby nie p. Bocheński, 
kancelista sądowy, któremu p. radca ro r -  
nelski zanadto dużo nalał za skórę sadła.

Ten to pan kancelista swem pismem, 
do najwyższej władzy sądowej w c_W ie­
dniu wystosowanem, spow odow ał,  ze od 
marca do końca czerwca br. było z Rze­
szowa w N isku  aż pięć komisyi śledczych, 
około 400 włościan, biorących z kasy sie­
rocińskiej pożyczkę, przesłuchano po kil­
ka razy i sprawdzono, że Domańscy p o ­
brali od biednych włościan kubanów na 
około 3.000 koron, które razem z pensyą 
i rozmaitymi kosztami komisyjnymi prze­
puścili.

Dnia 20 lipca odbyła się rozprawa w 
sądzie obwodow ym  w Rzeszowie przed 
zwykłym trybunałem karnym przeciw D o­
mańskim o te kubany i o namawianie w 
kilku wypadkach świadków do fałszywe­
go zeznawania przed komisyą Siedczą, 
która to rozprawa zakończyła s ę u w o l­
nieniem p. Adama Domańskiego od winy 
i kary, a zasądzeniem Domańskiej na 14 
dni aresztu. Poszkodowani biedni  ̂chropi 
najmniejszego nie otrzymali zadośćuczy­
nienia.

§  Klasowe morderstwo. W pobliżu 
miasteczka Janowa w gubernii podolskiej, 
w majątku hr. Chołoniewskiego, wymor­
dowano w celach rabunkowych całą ro ­
dzinę rządcy majątku wraz z gośćmi, o- 
gółem 11 osób. W dniu morderstwa, za­
rządzający przywiózł poważną kwotę na 
wypłaty. Zabójcy zbiegli.

§  Opiekunowie żydów galicyjskich. Wy­
chodzące w Warszawie pismo żydowskie 
Frajfid d o n o s i : „W końcu lata odbędzie
się w Berlinie konfereneya żydowskich _or- 
ganizacyi berlińskich i z całych Niemiec, 
w celu obmyślenia środków, które będą 
mogły dźwignąć stan kulturalny żydów 
galicyjskich. Konferencyę zwołuje „Zwią­
zek pomocy żydów niemieckich".

§ Wisła w Warszawie. W piątek wie­
czorem przybór wody ustał. Pomimo to 
w oda wylała szeroko na łąkach Czernią-
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kow skich i zalała tor koiei W ilanowskiej 
pom iędzy W ojtów ką a k ościo łem  Czernia­
kowskim . W W arszawie najbardziej za­
grożona jest ul. Czerniakow ska, na której 
w kilku dom ach zalane zosta ły  piwnice, 
podw órza i ogrody.

§  Wybuch bomby. W ubiegły czwar­
tek w W arszawie w bramie domu przy ul* 
Chmieinej 1. 16 w ybuchła bom ba, p o d ło ­
żona przez n iew iadom ego spraw cę. D ento- 
nacya była tak silną, że słyszano ją na 
N ow ym  Św iecie w ul. Szpitalnej i Brac­
kiej. Z wyjątkiem zranienia przechodzą­
cego  tamtędy w łaśn ie urzędnika bankow e­
go  Henryka Libenstata — szkody w iększej 
nie było.

§  Strach o bombę. Na N ow olip iu , w  
W arszawie p. K. w ydaliła i pobiła słu żą-  
cę, dziew czynkę lat 12, która nazajutrz 
otw orzyła  nagle drzwi m ieszkania i wrzu­
ciw szy paczkę, zaw oła ła : „Masz sw oje!" . 
Pani K. w ylękniona pob ieg ła  do okna z 
krzykiem : „Gwałtu ratujcie, w rzucono
bom bę!" Na podw órzu pow stała  panika, 
wrzecie stróż zdobył się  na odw agę i p o d ­
szed ł do paczki. Okazało się, że służąca  
w ten sp o só b  zw róciła  otrzymany nieda­
w no od p. K. prezent, w  postaci starej 
sukienki.

() Tegoroczne zbiory. R ozpoczęte w  
w ięk szości krajów Europy żniw a odbyw ają  
się  nieśw ietnie. Obfite deszcze i u lew y ta­
mują bieg robót. — Szczególniej dały się  
w e znaki deszcze w e Francyi, a także i w  
zachodnich N iem czech; szkody wyrządziły  
rów nież deszcze w  północnych krajach 
Austryi. (O zbiorach w Galicyi pisaliśm y  
już). W idoki urodzaju pogorszyły  się  w e  
Francyi, pogorszył się też stan pól ró­
wnież w  N iem czech. W Rumunii p ogoda  
dżdżysta nie sprzyja żniw om . Natom iast w  
Stanach Zjedn. warunki atm osferyczne są  
bardzo przyjazne i zbiory zapow iadają się  
dobrze. Św ietnie zapow iada się pszenica  
w  Kanadzie. W Rosyi w  ostatnich czasach  
panow ały upały, które powstrzym ują roz­
wój zbóż, np. w  okręgach północnych . W  
okręgu centralnym rów nież daje się  od czu ­
w ać brak w ilgoci. N iepom yślne w iadom o­
ści o urodzajach nadchodzą z południa  
Rosyi z p ow od u  ciągłych deszczów .

() Szklany dom. Znany bankier now o­
jorski, Parker W oodburg, zam ieszka już w  
najbliższej przyszłości w  dom u szklanym. 
P olecił on budow niczem u, Albertowi 
Sw azey, opracow anie planów  takiego do­
mu, zbudow anego w yłącznie ze szk ła ;  
dom ten stanie w B eechhuost Long Island. 
Ściany będą zbudow ane z olbrzymich b lo­
ków  m lecznego szkła, ściany w ew nętrzne  
z cienkich płyt tego sam ego materyału. 
R ów nież dach utw orzony będzie z płyt 
szklanych, jako zabarwienie obrano mato­
w ą barwę kremową; um ieszczony na ścia­
nach zewnętrznych pom ysłow y mechanizm, 
da m ożność z pom ocą m atowych szyb, 
regulow ania ilości św iatła. W oodburg, 
praw dziw y fanatyk św iatła  s łon eczn ego , 
już oddaw na zajm ow ał się żyw o tym o -  
ryginalnym planem, m otywując sw oje za­
interesow anie w  następujący sp osób . Jeżeli 
św iatło  jest zdrow e, to rzeczyw iście lepiej 
jest m ieszkać w  takim domu, gdzie m ogę cią­
gle korzystać z promieni słonecznych , ani­
żeli w  budynku, który w  rzeczyw istości 
jest tylko jaskinią z cegieł, jestem  prze­
konany, że moja próba stanie się  zapo­
czątkow aniem  postępu pod w zględem  hy-  
hienicznym".

Wiadomości osobiste. Szef biura pre- 
zydyalnego nam iestnictwa, radca nam iest­
nictwa, p. Stanisław  Grodzicki, w yjechał

Na czas jego nie- 
objął p. dr. W ia­

na kilkudniowy uriop 
ob ecn ości zastępstw o  
dysław  W róblew ski.

Przyjemni goście. D o Piotra Daniluka, 
dozorcy domu przy ul. blacharskiej 1.
12 przyszli wczoraj popołudniu w od w ie­
dziny dobrzy znajomi M ikołajow ie Leśko- 
w ie. Zabawa szła  dobrym torem, bo u- 
przejmy gospodarz podejm yw ał gości w e­
dle przysłow ia, „czem chata bogata, tem  
rada". Ale jedno z go śc i zanadto chciało  
korzystać z tego prawa przysłow ionego i 
przyw łaszczyło  sob ie  zegarek srebrny, 
w łasn ość  gospodarza, leżący sob ie  sp o ­
kojnie w  kieszeni kamizelki. Kiedy g o ­
spodarz sp ostrzegł brak sw eg o  cennego, 
bo w artości 28 kor. czasom ierza i zaalar­
m ow ał żonę. w tedy żona Leśki zaczęła u- 
ciekać. Leśko nie przyznaje się  do kra­
dzieży.

Ogień sklepowy. W  czoraj o g. 3.30  
po południu wybuch pożar w  sklepie o -  
buwia u Józefa Buchbindra przy pl. Kra­
kow skim  1. 22. Ogień p ow sta ł z zapalenia 
się  lampy naftowej w iszącej ciągle w skle­
pie i zaśw ieconej z p ow od u  ciem ności 
prawie egipskich. Na szczęśc ie  sam D a­
w id Buchbinder ugasił pożar, nim przy­
była straż pożarna. Szkody żadnej nie ma.

Obłąkana w Ogrodzie Jezuickim. W czo­
raj popołudniu  zaczęła wyrabiać awantu­
ry jakaś kobieta 23 letnia, dostaw szy  na­
padu szału. Chorą odstaw iono do komi- 
saryatu dz. II.

Ucieczka z Kulparkowa. W czoraj po  
południu o godz. 4 uciekł z zakładu dla 
u m ysłow o chorych w Kulparkowie, M ichał 
W róbel 1. 26, w  ubraniu płóciennem .

Sierżant uzbrojony w kij sosnowy. 
W czoraj popołudniu przyszedł do szynku  
Nagelberga przy ul. Zam arstynowskiej Mi­
chał Sierżant stolarz, lat 26 i u siłow a ł 
skraść z beczki ogórki. Ale żona szynka- 
rza przeszkodziła temu. W ów czas Sierżant 
chw ycił krzesło i chciał nim ją uderzyć. 
Ale zebrani g oście  wraz z szynkarzem w y­
rzucili go  za drzwi. T o zirytow ało  
Sierżanta do głębi, porw ał w ięc sosn ow y  
kół, podpierający drzewko na ulicy i w padł 
z nim do szynku. Tu w ybił w szystk ie szy­
by i potłukł w szystko  co znajdow ało się  
na bufecie. Sam N agelberg sch o w a ł się  
ze strachu pod bufet. Na szczęście  przy­
byli niebawem  zaalarm owani policyanci i 
Sierżanta zabrali.

Nagła śmierć. W czoraj w południe ir  
marł nagle jakiś 70-letni staruszek na ul* 
Cytadelnej. T ożsam ości jego nie stw ier­
dzono jeszcze.

Przebicie nożem. W czoraj p op oł. napadł 
na ul. Żółkiewskiej Stefan O leśków  robo­
tnik na Katarzynę Panasiew icz i przebił ją 
dwukrotnie nożem  w  okolicy piersi. Pa­
nasiew icz była sw eg o  czasu jego kochanką, 
ale później się  oboje rozeszli. Ostatnimi 
czasami zaczął O leśków  tęsknić do swojej 
kochanki i nam awiał ją kilkakrotnie, aby  
do niego pow róciła. Ale ona stale jego  
propozycye odrzucała. W czoraj nie m ógł 
już O leśków  wytrzym ać i w  przystępie 
złośc i, napadł na ul. Ż ółkiew skiej dawną  
kochankę i przebił ją nożem . Rany aczkol­
w iek g łębok ie jednak  ̂ nie przedstawiają  
w ielkiego niebezpieczeństw a.

Ruch kolejowy. N ieograniczony ruch 
ogólny na szlaku Delatyn-KorOsm ezó, p o­
djęto na now o dnia 1. sierpnia pociągam i 
nr. 3111 i 3112. Przesiadanie podróżnych  
między Jaremczern a D elatynem  znie­
siono .

Humor.
W pewnej instytucyi.

•— Dziękuję panu dyrektorowi za u-
dzielenie mi wczoraj na p ó ł dnia urlopu.

— Nie ma za co , nie ma za co ! Już 
daw no uważałem  za miły obow iązek  wy­
nagrodzić pana z a ' sześcio letn ią  gorliw ą  
pracę. P roszę p ow róć pan spokojnie do 
sw eg o  biurka i w eź się  w  dalszym  ciągu  
do roboty, by odzyskać stracony czas.

Nie zrozumiał.
— Przecież dobrze w iecie, Bartłomieju, 

iż chlew y nie pow inne być tak blisko d o ­
mu m ieszkalnego.

— A to czego, z przeproszeniem  pa­
na doktora?

— Bo szkodzi zdrow iu!
— Co to, to  nie, panie doktorze. Tu  

się pan doktor myli, gdyż Świnia ta ani 
godziny jeszcze  nie chorow ała.

Cichy wspólnik.
Rzecz dzieje się  w  pew nym  handlu, 

za szafam i słychać krzyki i przekleństwa.
Jeden z g o śc i pyta się  w łaściciela  han­

dlu, kto to tak hałasuje?
Na co kupiec od p ow iad a:
— T o mój cichy w spólnik.

Przed oknem wystawowem z kwiatami.
— Patrz mężu, jaki piękny w ieniec

żałobny.
— Prawda, szkoda, że teraz nikt ze  

znajom ych nie umarł, zaraz byśm y go na 
trumnę kupili.

Trudno zgadnąć.
Jojne Parasol spotyka się  z Ickiem

Rewolwerem .
— Icyniu, czebi już w ypuszczali yz  

kryminału ?
— N u! A w isz ty Jojne za co  mnie

zam knieli?
— Wini, za fa łszyw y pszyszęgi.
— Ali za ch tóry?!

Przygoda rezerwowego oficera.
(Do ryciny).

Że oficer naw et w  rezerwie pow inien  
być „sztorcowaty" dow odem  tego przy­
goda p ew n ego  dyrektora gimnazyum, któ­
ry niepozornym  i dobrodusznym  sw oim  
w yglądem  w plątał się  w  kom iczną sytu- 
acyę.

W Kolonii obchodził, stojący tam za­
łogą , pułk piechoty jakąś uroczystość, na 
którą zaproszono w szystkich  rezerw ow ych  
oficerów , a w śród  nich i dyrektora miej­
scow ego  gimnazyum, cz łow iek a  w  p od e­
szłym  już wieku. P oniew aż zaproszenie  
w ym agało, aby się jaw iono w  uniformie, 
podtatusiały dyrektor ustroił się  w sw ój 
pam iątkowy mundur i w yszed ł p ieszo na 
m iasto. N ie przew idział jednak biedak, 
że stary, zleżały mundur ani nie m ógł o- 
słon ić  w ystającego brzuszka, ani też o -  
kryć przyzw oicie roztyłą postać by łego  
oficera, skutkiem czego  otoczyła  go  
gromada pauprów wyjąc i w rzeszcząc z 
uciechy na w idok rzekom ego fa łszyw eg  
oficera i chrzcząc go  zaraz mianem: Ka­
pitana z Kbpenik. Zrobiło się zb iegow i­
sko, znalazł się polieyant i biedny dyre-

IPI ™ m  .giiKK 2s i |  w ^ l L r i  m @  L asd w ik a  i.  8.
iP l^ H  ją H ^  fO l'fH H f  W h . §  poleca broń m yśliw ską w łasn ego  wyrobu, bronzy francuskie.



Kr. <65. GONIEC POLSKI z poniedziałku dnia 3. sierpnia 1908.

lctor gitnnazyalny pow ędrow ał w paradzie 
na inspekcyę policyjną. T li, udow odniw ­
szy swoją autentyczność i uprawnienie do 
noszenia munduru oficerskiego, został n a ­
tychmiast wypuszczony, poprzysiągł sobie 
jednak najsolenniej już nigdy w  uniform 
nie włazić.

TELEGRAMY „Gońca Polskiego11.
O d znaczen ie .

Wiedeń. Wiener Ztg. og łasza: Cesar2 
nadał zwyczajnemu profesorowi politechni­
ki we Lwowie, Juliuszowi Bykowskiemu, 
z okazyi przeniesienia go na w łasną  p roś­
bę w stan spoczynku, tytuł radcy dworu.

Z jazd y  d y p lo m a ty c z n e .
Chrystyania. Na onegdajszym obiedzie 

galowem na zamku, król. Haakon i p re­
zydent Fallieres wymienili toasty z zapew ­
nieniem wzajemnej przyjaźni i serdecznych 
węzłów, łączących oba kraje.

D e m o n s tra c y e .
San Sebastian. Z Bilbao donoszą, że 

grupy nacyonalistów, wracające ze święta 
św. Ignacego Lojoli, wznosiły nieprzyjazne 
okrzyki przeciw rządowi i armii. Między 
oficerami i podoficerami a demonstrantami 
przyszło do starcia, podczas którego wiele 
osób raniono.

S tr e jk  p o w sz ec h n y .
Paryż. Planowany 24 godzinny strejk 

powszechny rozpocznie się dziś.
jak  słychać, deputowani socyalisty- 

czni z pow odu ostatnich zajść będą się 
domagali bardzo szybkiego zwołania pa t-  
lamentu.

Paryż. Zecerzy dziennikarscy posta­
nowili strejk.

Paryż. Stosownie do uchwały zece- 
rów dziennikarskich, w pewnej drukarni, 
w której się drukuje kilka dzienników, za­
wieszono robotę na 24 godzin. Jeszcze 
nie wiadomo, czy robotnicy elektryczni 
będą świątkowali dziś i jutro.

W T u rc y i.
Konstantynopol. Wczoraj ogłoszono 

dyplom sułtański „Hatti-Humaju" o pań­
stwowych ustawach zasadniczych. Dyplom 
ten zawiera 15 artykułów i przedewszy- 
stkiem wyjaśnia, dlaczego poprzednią 
konstytucyę zawieszono, a zarazem zarę­
cza, że w  przyszłości konstytucya nigdy 
nie będzie zawieszona. Wszystkim mie­
szkańcom państwa zapewniona jest o so ­
bista wolność. Nikt bez podstaw y prawnej 
nie może być poddany śledztwu, ani uwię­
ziony, ani skazany na więzienie. N adzwy­
czajne sądy są  niedopuszczalne, nikt nie 
może być sądzony przez sąd niekompe­
tentny. Wszyscy otrzymują sw obodę  osie­
dlania się. Prasa nie jest obowiązana do 
przedkładania swej treści przed w ydruko­
waniem. Listy do dzienników nie mają 
być rewidowane. Nauka jest wolna. Urzę­
dnicy nie są obowiązani do spełniania 
rozkazów przeciwnych ustawie i mogą 
brać dymisyę, kiedy im się podoba. Roz­
porządzenia wielkiego wezyra podlegają 
sankcyi sułtana. Urzędnicy otrzymują roz­
kazy pisemnie i ustnie wyłącznie od s w o ­
ich przełożonych. Budżet dochodów' i wy­

datków ma być ułożony z początkiem ka­
żdego roku. Po rewizyi obecnych ustaw, 
oro-anizacyi wilajetowych władz i mini­
sterstw odpowiedni projekt o zmianę zo­
stanie przedłożony Izbie deputowanych.

K onstantynopol. Nadzwyczajne w yda- 
nia dzienników donoszą o reorganizacyi 
ministerstwa. „Szejk-ul-łslam“ Mahme Sze* 
mel, Eddin effendi pozostaje na stanowi­
sku. Wielki Wezyr, który jest zarazem mi­
nistrem sprawiedliwości, zostaje prezyden­
tem ministrów. Prezydent Rady P aństw o­
wej, Hassan Temi basza obejmuje portfel 
ministerstwa „Vakuf“ (domen państw o­
wych) w miejsce Turkmdna baszy, który 
zostaje prezydentem Rady Państwowej. 
Kiaenol basza pozostaje ministrem bez teki.

Tefik basza mianowany ministrem 
spraw  zagranicznych, Omar Riszti basza, 
marynarki, a Hakki bej, ministrem oświaty. 
Hassan Akiz mianowany ministrem spraw 
wewnętrznych, a Tefik, szef departamentu 
przy Porcie, ministrem rolnictwa i górni­
ctwa, Zia basza ministrem handlu, b. gu­
bernator Libanu Nautn basza, który jest 
katolikiem, zostaje min. robót publicznych, 
a były wali Saloniki, Reuf basza, prefektem
Konstantynopola.

K onstantynopol. Dziennik Ikdam, oma­
wiając stosunki między Turcyą a Bułga- 
syą, zarzuca tej ostatniej, iż narusza po- 
rlanowienia traktatu berlińskiego, a nadto 
prowadzi politykę podburzania.

Konstantynopol. W koszarach na P e ­
rze odbyła się wielka uroczystość zaprzy­
siężenia oficerów i żołnierzy na konstytu­
cyę. Duchowni wojskowi odczytali formu­
łę przysięgi. W ojsko wznosiło okrzyki na 
cześć sułtana. Uroczystości tej przypatry­
wało się wiele publiczności, sp raw o zd aw ­
cy dziennikarscy itd. Dziś odbędzie się 
podobna uroczystość w  innych koszarach. 
Niewiadomo jeszcze, czy wojska w Ytdiz 
Kiosku przysięgać będą na konstytucyę.

Konstantynopol. Wedle w iadom ości 
konsularnych, onegdaj przyszło w Adrya- 
nopolu do kontrrewolucyi. Dwa pułiu pie­
choty odmówiły pośrednictwa Młodotur- 
kom i pod wpływem przemowy iniejco- 
wego hodży zamierzają pomaszerować 
na Konstantynopol. Sklepy zamknięto, pa­
nuje wielkie zaniepokojenie, obcy chronią 
się do konsulatu francuskiego. Położenie 
ma być niebezpieczne.

Konstantynopol. Pociąg ekspresowy o 
godz. 2 wczoraj do Konstantynopola 
nie przyszedŁ. Ponieważ jednak później 
pociąg ten przybył z Adryanopola z 5 go- 
dzinnem spóźnieniem, przeto sądzą, że 
położenie w Adryanopolu się poprawiło.

Konstantynopol. W edług doniesień z 
Saloniki pod datą onegdajszą, dem onstra­
cye uliczne trwają w dalszym c‘4go. Z 
kilku garnizonów nadchodzą niepomyślne
wiadomości. , , ,

W więzieniu w Smyrnie wybuchły 
niepokoje, gdyż pospolici zbrodniarze żą­
dali wypuszczenia ich na wolność razem 
z więźniami politycznymi. Tych ostatnich 
wypuszczono już z więzienia.

Ateny. Z Saloniki donoszą, że przy­
bywają tam grupy wszystkich narodowości. 
Metropolita z Prizrendu wygłosił mowę, 
tak samo szef band bułgarskich Sandański, 
który ostro atakow ał sułtana i Eiuopę.

Frankfurt. Frankfurter Ztg. donosi z 
Teheranu, iż sytuacya zaostrzyła się. O ko­
ło 200 osób schroniło się do ambasady 
tureckiej. ___________ _

Konstantynopol. S tw ierd zić  n ależy , ze  
w o b e c  n ad ch od zących  w ia d o m o śc i n iep o ­
m yśln ych  z p o sz c z e g ó ln y c h  m iast, sy tu a­
cya jest zaostrzona.

N a d e s ł a n a *
Po pięćdziesiąt groszy za jr.b  i wiersz petito wy

rubrykę tę Redakcya n ii bUr^a o ip jj r i2 i5 ia la J łr u

Homeopata Dr. A. Dornlesl
kierownik zakładu hemaopatyczpago ui Białym Kamieniu, 

leczy wszelkie choroby, też zastarzałe tylko 
metodą homeopatyczną, ordynuje:

=  Lwów, pl. ftkademicki lir. 3 ., od 3 — B =
równocześnie wydaje własne lekarstwa.

=  Kawa palona  ^
Br. 1. za pół kg. K VB0. -  Nr. 11. za pól kg. K 2‘-  

Br. III. za pół kg. K 2'40.
H e r b a t ą  a n g i e l s k ą

w najlepszych gatunkach 4 i 5 koron za poł klg 
poleca

S k ła d  H e rb a ty  i K aw y 
^A-d-olfa. SITST G B P -A

Łwtśw, SyksLuska 1-

Kupcom rabat. Zlecenia za pobranie

926

Q i* „  K .  P o d i e w s k i
specyalłsta chorób skórnych I wenarycznyc.i
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11-12 i odT--5
Lwów, ulica Akademicka 14. Telefon śMr. 1120.

Nie trzeba zT rje stu  sprowadzać i
Znany w kraju główny i wyłączny-składher­

baty i kawy pod firmą A d o lfa  S in g e r a  w a  
L w o w ie , S y k s t u s k a  1, poleca spróbowaćl

K A W Y
Santos do dra 
Portoriko prima 
Ceylon wyśmienita 
Ceylon plantac. 
Ceylon perłówka 
Mocca arabska

55 ct. 
65 „ 
75 „ 
90 „ 
90 „ 
80 „

za pół kg
»• n 
n n 
n n 
n n 
n »

Congo dobra l;40ct. za pół kh.
Moning familijna 160 „ » »
Kaysow dobor. 1'80 „ » *
Souchong wyśm. 2‘— „ » »

„ najlepsze 2 o0 „ » »
Kintulc arom. 3**“  „ v »

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. herbaty razem 
za pobraniem trasco, Kupcom rabat.

Z a k ła d  d esitysttfcxn ijf 913

Des. Dr. Teodora Bohosiewicza
zam knięty o d  1. lip ca  d o  1. sierpnia.

o h o g u e r y a
Magistra farmacyi

3 3 -  [ E Ł ^ E D S r ^
MC LWIBWtE, UL. ERŚBECKA L. Sii'J.

P oleca: znakom ite artykuły ap teczne, perfum y, w adę k o lo n sią  j 

zapachu właściwym, oraz fiołkowym, konw aliow ym  i bzowym, 
na wagę. Przybory to a le to w e , chirurgiczna i t. p. po bajecznie

=  niskich c e n a c h .
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P R O B iiS F . O G Ł O S Z Ę  N 5&  
r r  *  h a l e r z y  o d  tray raz u  

Pła-mr^ie i s z e  c^Jcssze***® 4 0

E
poSeca a dostar­
cza do mieszkań

i l E C Z U R I S f l
P R Z E W O R S K U

B s e a a a a B a s a
W inogrona s to ło w e

najprzedniejszego gatun­
ku, codziennie świeżo 
zrywane poleca w 5 klg. 
koszykach po 3 K 50 hl. 
franko

Z. ALTEiEU
V ersecz 29, Węgry.

l i i

Biuro Pośrednictwa  
Pracy, Lwów, Ormiań­
ska 30. Poszukuję perso­
nal nauczycielski, bony, 
gospodyni, kucharki, lo- 
kaji, panny służące, słu­
gi, górniczych, leśnych, 
kucharzy, kuchcików.

Praw ie każdy ~Zg£
du na stan i wiek, może 
łatwo osiągnąć uboczny 
dochód Bliższe szczegó­
ły za nadesłaniem marki 
na odpowiedź pod Lwów, 
schowek pocztowy 31/gp.

Nie ilajmy się  oszukiw ać 
8zwabskioii I

skoro mamy nasze krajo­
we z Woli Duchackiej. 
Najlepsze legominki (kre­
my) pakiet na 4 osoby 
16 hal., oraz Galaretki i 
gotowe ciasta do piecze­
nia, jakoteż Miodownik 
litewski własnego wyro­
bu, odznaczony 6-ciu zło­
tymi medalami, zabezpie­
cza życie, poleca uprzej- 
. . . .  mi e . . . .

E&1 a k sy m o w ic z
Lwów, Sokola l .g

P a t v d p  tanie d0 sPrze'i asu& tb dania na spła­
ty. Domek nowy z ogro­
dem, Korman, Lwów św. 
Józefą 2.

PROGRAM BEZPŁATNY!

m r Tylko krótki czas. ^
1

P oszukuję w spóln iczk i
do mającego się otworzyć j  
interesu. Wiadomość Ły­
czaków 100. 082

i  Sal i  Fi lharmonii .

Każdy ma zapewniony 
zarobek i egzy- 

slencyę,, gdyż najlepsze 
PŁASKIE MASZYNY 

pończosznicze i do try­
kotów daje na raty tylko

P o s ia d a c z e
losów mogą za nie do­
stać pełny kurs dzienny 
i na życzenie te  same lo­
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo­
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta­
wione wykupujemy i prze­
prowadzamy tę  trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip­
cowego polecamy grupę ;
i los austr. Czerwo­

nego Krzyża 
t los węg. Bazylika 
I los serbski 10 fr.
I los węg. Josziv. 

Razem 4 lesy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 
50 h., dalsze po 4 kor,

SGHUTZ i CHRJES
Dcm bankowy, Lwów,
li.koporniu i. Ł. (bora własny).

♦  „ 0 1 1 1 1 0 1 “  ♦  

Lwów, pi. Bema I. 4 .

R ealność w Kleparcwie
naprzeciw Urzędu Gmin­
nego za cenę 10.000 ko­
ron zaraz do sprzedania. 
W iadomość w Admini- 
stracyi Gońca polskiego.

Pijarów 25, frontowe 
pokój, kuchnia, słoneczne, 
obszerne, 36 koron.

Informacyi 
w|wszelkich 

sprawach prywatnych, u- 
rzędowych, handlowych, 
przemysłowych. Poszu­
kujący pracy wszystkich 
zawodów znajdą umie­
szczenie:

K onces. Biura W yw iadow cze,
Lewów, Ormiańska 30

Lodownię kuchenną,
kupię z drugiej ręki, wy­
sokość może dosięgać 
1 1 pół metra. W iado­
mość M. Kowalski, Lwów 
Bogusławskiego 7*

Potrzebni zaraz dwo­
je  ludzie bezdzietni jako 
dozorcy domu. Mąż mo­
że pracować poza do­
mem. Bliższa wiadomość 
w Administracyi „Gońca 
Polskiego".

Poszukuję 2 zdolnych 
czeladzi do roboty dam­
skiej i męzkiej, oraz chło­
pca z 
bez. E. 
lecka 1. 5.

początkami, lub 
Berczuk ul. Strze

Parcele we Lwowie
przy ul. Paulinów, tanio 
do sprzedania, wskaże 
Korman św. Józefa 2.

Kino-Teatr Ocsera.

Dziś i codziennie o 
pią tku  31. lipca  i

B w ieczorem  od 
niedzieli 2 . s ie rp n ia .

Pochód jubileuszowy w  całości.
W krainie dyamentów.
Ostatni senzacyjny w zlot statku 

powietrznego ZEPPELINA.
Zemsta Indyanina (o b raz  z życia) 

i wiele innych o b razó w .

W so b o tę  i w niedzielę 2. s ie rp n ia  2 przed­
staw ien ia  o oodz. 5 oopo łudniu  i o 8 w iecz.

KASA dzienna w biurze L. Plohna ul, Karo­
la Ludwika 5. — Od 3-ciej sprzedaż biletów 
:■ ' pr zy kasie Filharmonii. . ■-■■■■■■■

Madal srebrny z wystawy lek. — - Medal złoty Ołomuniec 1187.
iiyg., Lwów 1907. ~

jedyna w Austro-Węgrzech Mechaniczna 905

F a b r y k a  t u t e k
Z Patent, ochraniaczami D-ka Sabata

L w ó w ,  O c ł i r o r a k  1 1  a ~

19

O P T Y K  i Bf iEOHHM8K 89q

l a u r y c y  §£ © s  k o w  i t  z
■ ■ . ■ p l .  H a l i c k i  1 .  1 5  —

gmach Banku hipotecznego, poleca wykonanie 
dzwonków elektr., gromochronów i telefonowi wy­

syła na prowincyę wszelkie obstalunki.

Jedynie prawdziwym je s t tytko

T H I E K S Y ’GO B A L S A M
z zieloną mar- 7 a lrn n n iru  Najmniejsza wysyłka 

ką ochronną LuKUIIIIIuj 12/2 lub 6/1 albo 1 pa­
tent. flaszka familijna do podróży koron 5 — opa­

kowanie darno.
T H I E R R Y ’S  O m a ś ć  centyfoliowa 

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3‘60, — opakowa­
nie darmo. Uznane w szędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp. 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować
A. THIERRY, A p teka  pod  Aniołom s t r ó ż o m ,  P rey ra d a  obok R oh i tseh .

Sład we wszystkich aptekach. = = = = =

Mam zaszczyt zawiadomić PT. Publi­
czność, iż już otworzyłem z największym kom­
fortem urządzony

Pawilon Szampański
przy ulicy Jag ie llońsk iej 1 . 15,

gdzie dostać można wina szam pańskie na kie­
liszki i w oryginalnych butelkach, jakoteż li­
kiery i koniaki najlepszej marki.

Kuchnia wyborna — w każdej porze dnia 
i w nocy potrawy gorące na maśle i zimne 
przekąski.

Polecając się łaskawym względom, kre­
ślę się z wyrazem wysokiego szacunku

Bsgssae  ̂ ErBich.
992

K u p ię  d®sn parterowy 
z podwórzem albo jedno 
piątrowy niedaleko śró­
dmieścia z wolnemi la­
tami. Podanie warunków 
i ceny, listownie do A- 
dministracyi Gońca Pol­
skiego pod literą „G“.

Domy
man,

wszelkie i plany 
wykonuję. Kor- 

Lwów św. Józefa 2.

Reznosicieli gazet,
za stalą płacą, poszukuje 
się. Zgłoszenia Admini- 
stracya Podwale 7.

Marki jubileuszow e
używane kupuję w zna­
czniejszych ilościach po 
b. dobrych cenach! Bli­
ższe szczegóły za nade­
słaniem marki na odpo­
wiedź: Larów, sch o­
wek pocztowy 31 gp.

Stolarz opecyaSista
w naprawianiu okien i 
drzwi jest potrzebny do 
naprawy 50 okien, 40 
drzwi. W iadomość Ko­
chanowskiego 40. 977

K a m ie n ic z k ę  z o g r o ­
d e m  we Lwowie, sprze­
dam lub zamienię za po­
siadłość wiejską w arto­
ści 20 tysięcy kor., lub 
mniej, z dopłatą. Adres: 
Ostapczuk poste restante 
Lwów.

S l o ­
e’S!! sa­

nie ale

Z A R O B E K
ofiarujemy każdemu, kto 
nam wyszle natychmiast 
korespondencyjną kartę. 
Bliższe bezpłatnie przez 
firmę „Uranos“ we Fu- 
erth (Bayern 15 Hirschen- 

strasse 44.

Bardzo lanie i praktyczne
w  ogniu cynkow ane, sześc ioką tne , siatki d ru ­

ciane m aszynow e, do og rodzeń  sad ó w , o g ro d ó w , 
parków , zw ierzyńców , lasów , pas tw isk  i t. p. w iel­
kich przestrzeni, do  o g ro d ó w , kurn ików , królikarni, 
p lacó w  do  gry Law r.-Tennis , d o  oś lony  okien i t. p.

C zterokątne  siatki m aszynow e  su ro w e , lub cyn­
kow ane , tak  do ogrodzeń , jakoteż, do w szystkich  
innych ce lów  g o sp o d a rsk ic h  i p rzem ysłow ych. — 
Druty kolczaste  cy n kow ane  „LAMELLE“, paski b la­
szane, k ręcone  cynkow ane . Lin wy druciane  do  p ro­
m ów, rapy  do  szutryn i piasku, sita, iskierniki do 
kom inów  fabrycznych. M aterace druciane

poleca pa cenach fabrycznych

Akc. Ta®. HOTTER i SCHRAHZ i i e d n i u .
O *  ty­

tor—o Ilustrowane cenniki, prajekly, kosztorysy, dostarcza  
= = = = =  zas tępca  f i rm y  dla Galicyi ==== = =

»  H E N R Y K  W O N S C H  O
- W E  L W O W I E

I i  o  o  o  o  o  Telefon Nr. 990. 
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4  ul. Krzyżowa ?!
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